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S zan o w n y c h  P anów , k tó rzy  p re n u m e ra ty  za  la ta  

poprzednie  i za  r. 1889 za „Tygodnik  ro ln iczy"  nie uiścili, 

u p ra sz a m y  o rych le  n ad e s ła n ie  ta k o w e j .

Spostrzeżenia przy prasowaniu paszy zielonej.
Sądzę, iż zupełn ie zgodnem  będzie z życzeniem  K o

m itetu  Tow. roi., k tóry polecił um ieścić tłóm aczenie b ro 
szury  p. P ostelta, by każdy, kto się tylko u nas p rze ch o 
w yw aniem  paszy w podobny sposób zajmuje, podaw ał swoje 
z p raktyki zaczerpnięte dośw iadczenia i rezu ltaty .

K ierując się tą  myślą, m im o że do tak w yczerpująco 
opracow anego p rzedm iotu  nie w iele mi dodać pozostaje, 
podam  tu je d n ak  kilkoletn ie spostrzeżenia w łasne nad 
p rasow an iem  paszy zielonej w dołach i na w ierzchu.

W  roku 1887 w nr. 9 „T ygodnika" um ieściła ła ska , 
w ie redakcya opis dołri i sposobu, w jaki przechow uję 
u siebie koński ząb. N adm ien iłem  tam  w tenczas o oba
wach nad udaniem  się konserw y z powodu zbyt p rzeschn ię
tego m ateryału  do zadołow^auia przeznaczonego, m ając to 
m ylne pojęcie, iż zbyt sucha pasza nie potrafi wytw orzyć 
dosyć ciepła, by potem , rozm iękła należycie, po trafiła  ule
gnąć się i w yprzeć z pom iędzy w arstw  sw oich pow ietrze, 
k tóre m usiałoby w płynąć szkodliw ie na udanie się kon- 
serw;y.

Lecz w net spostrzeg łem  moją pom yłkę i doszedłem  
do tego przekonania, że owszem, zbyt w ilgotnej paszy 
więcej strzedz się trzeba przy  kładzeniu w doły, niż suchej, 
gdyż im wilgotniejszą paszę zadołow ałem , tem  kw aśniejszą 
karm ę otrzym yw ałem , a przeciw nie im lepiej ta pasza była 
przew iędniętą, tem  konserw a była potem  mniej kw aśną 
i przyjem niejszego zapachu. Ze tu wilgoć paszy, a w skutek 
tejże n iejednakow e rozgrzanie się je j ogrom ny w pływ  w y
w ierało, było rzeczą widoczną. Zacząłem  tedy w yszukiwać 
broszurek  i artykułów  om awiających ten przedm io t i do- 
w iedziałem  się, że tu  najw ażniejszą rolę odgryw a tem p e
ratura, k tórą jednak  otrzym uje się nie przez przesuszanie 
lub całkiem  m okre m ateryały , lecz przez um iejętne uk ła
danie paszy w brogi lub doły.

Z te rm om etrem  w ręku dopuszcza się w arstw ę za 
w arstw ą do należytego ogrzania, a potem  przez stopniowe 
i stosow ne obciążanie pow strzym uje dalsze podnoszenie 
się tem peratu ry , w skutek czego pasza powoli stygnąć za
czyna. Sposób ten daje konserw ę jednakiej i dow olnej do
broci, bez w zględu czy m ateryał użyty był m niej łub wię
cej w ilgotny.

Zastosow ałem  też zaraz u lepszenie to u siebie, po
nieważ system  dołowania, jaki używ ałem , okazał mi się 
m niej odpow iedni do takiego postępow ania, bo obciążanie 
na blizko I m eter g ru b ą  w arstw ą ziemi całej zaw artości 
paszy zadołow anej trw ało  często dni kilka, a tym czasem  
m ogłaby się konserw a zanadto zagrzać; później znowu
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porą zimową, cała ta warstwa ziemi zamarzała i bardzo 
wiele pracy kosztowało, by dobywając konserwy, usuwrać 
ją częściami. Uznałem  przeto stereenie paszy zielonej na 
wierzchu za odpowiedniejsze, obciążając takową sposobem  
dźwigniowym , działającym stale.

Zaraz też przy tym 'sposobie poznałem  wszystkie 
korzyści, jakie mogę osiągnąć wskutek szybkiego obciąże
nia całej masy siłą dowolną. Cała sterta jest dostępną, 
m ogę ją więc rewidować termometrem, gdzie i jak się 
ogrzewa, a obciążenie zmniejszać lub zwiększać podług  
potrzeby. To też od pierwszego razu otrzymałem paszę 
dobrą, słodką i o m iłym  zapachu. Przy użytkowaniu, od
cinanie z brogu uskuteczniam częściowo, um yślnie na ten  
cel kupioną łopatą, zaczynając brać oddzielony kawałek 
od góry do samego spodu na każdy dzień lub najwięcej 
na zapas dwudniowy, a w ten sposób pozostała pasza jest 
ustawicznie pod ciśnieniem  jednostajnem  i żadna jej partya 
nie zostaje choćby na jeden dzień bez przyeiśnienia, nie 
może zatem ulegnąć zepsuciu. W roku bieżącym posta
nowiłem, by pomiędzy koński ząb ułożyć do sterty liście z bu
raków, a lubo opóźniłem  przez to stereenie i ząb trochę 
się przestarzał, lecz pomimo tego jestem  z konserwy zado
wolony, jest bowiem słodką i tylko trochę brunatną. F er
m ent w stercie postępował następująco:

Dnia 7 października popołudniu przywiozłem  kilka fur 
zębu dla ułożenia pierwszej warstwy; ta przez noc zagrzała 
się do 36° C., ponieważ, jak to już nadmieniłem, ząb był 
przystarzały i przewiędnięty. Dnia następnego woziłem  
do sterty dalej, bojąc się raczej przegrzania, niż niedogrza
nia, a co dwie warstwy zębu dawałem  warstwę liści bu
rakowych; do wieczora miałem bróg 2.8 metr. wysoki, 
4.5 metr. szeroki, 8 metr. długi. Dnia trzeciego, t. j. 9 
października temperatura w dolnej warstwie wynosiła  
42° 0., widząc więc, że wzrasta dosyć szybko, prowa
dziłem  robotę dalej, a stóg postąpił do 3 -5 metr. w yso
kości. Dnia 10 października temperatura dolnej warstwy  
doszła 46° 0., budowałem więc dalej i zakończyłem na 
wysokości 4 ‘25 metr., nie obciążając jednak jeszcze ni- 
czem, bo stertowanie trwało do sam ego wieczora. Dnia 
11 października temperatura w warstwie na 2 5 metr. od 
wierzchu podniosła się do 47° 0., przystąpiłem przeto do 
zastosowania przyrządów obciążających i nałożyłem  przed 
nocą dźwignie obciążone, wywierające ciśnienie 300 klg. 
na jeden metr kwadratowy powierzchni poziomej brogu. 
Dnia 12 października termom eter wskazywał w tej samej 
głębokości od wierzchu 53° 0., powiększyłem  tedy ciśnie
nie o 100 klg. na I D  mt, czyli miałem paszę pod ciśnie
niem 400  kil. na każdym metrze kwadr. Bróg osiadał 
mniej więcej po 30 centym, dziennie, dnia 13 października 
temperatura znów o tej samej głębokości miała 56° 0.; 
obciążenie pozostało bez zmiany, gdyż była to niedziela, 
więc tylko obniżające się dźwignie podniesiono. O jedena-

*) Łopatę taką oraz i termometr sprowadziłem od Ph. May- 
farth & Co. z W iednia, a kosztują: Łopata 8 złr., termometr 14 złr.

stej w wieczór zaglądam, co się też z mym brogiem  
dzieje, a tu dźwignie doszły do ziemi; ponieważ zaś nie 
kazałem ich podnieść, temperatura 14 paźdz. rano wzro
sła do 66° G. Tak to przez jednę noc bróg zostawiony 
bez przyciśnięcia, w czasie największego rozgrzewania się, 
potrafi dojść do temperatury w yższej, aniżeli osiągnąćby- 
śm y chcieli. Zaraz też powiększyłem ciśnienie odrazu na
740 klg. na 1 m.D, co spowodowało takie obniżenie tem 
peratury, iż 15 paźdz. wynosiła już tylko 60° 0. a nastę
pnie ani wzrastała ani spadała aż do 22 paźdz. Dopiero 
23 paźdz. zm niejszyła się na 59° C., 24 paźdz. na 58° C. 
i tak stopniowo co dzień o jeden stopień mniej, aż do 
54° 0. Później nie opadała już tak znacznie, a dzisiaj, po 
40 dniach, ma jeszcze 45° C. Masa sprasowana w pier
wotnej wysokości 4 2 5  metr. obniżyła się na 2'10 metr. 
i ciągle jeszcze opada nieznacznie, ale to będzie miało 
miejsce jeszcze i po kilku miesiącach, dlatego też trzeba 
mieć ciągle staranie, by ciśnienie nigdy nie ustawało. Do 
tego samego brogu dołożyłem  po paru tygodniach trzeci 
pokos trawy łącznej, a jeżeliby sobie komitet Towarzystwa 
rolniczego tego życzył, mógłbym  posłać trzy próbki paszy 
prasowanej, a mianowicie: zębu, liścia i potrawu, do roz
bioru lub na pokaz, jakiej wartości jest ta pasza.

Nasuwa się mi tu jeszcze parę uwag dla przyjścia 
w pomoc chcącym przedsięwziąć próby prasowania paszy.

W czasie składania brogu, który najlepiej- prowadzić
podług żerdzi zakopanych prostopadle w górę i spojonych
wierzchem  łatami, by się nie rozstępowały, uważać należy 
na jak nąjjednostajniejsze układanie warstw, boki wypuszczać 
po za linię, którą żerdzie wskazują, obcięcie za'ś uskutecznić 
dwa razy, a mianowicie: raz w czasie układania do brogu 
podług deski, przyłożonej do zakopanych żerdzi, a drugi 
raz w- parę dni później, kiedy bróg już na twardo obie
gnie. Obcinki pierwsze idą w bróg w miarę jak budowa 
postępuje, drugie zaś, albo spasa się na świeżo lub też 
usunąwszy przykrycie wydaje się na wierzch. To drugie 
obcięcie jest o tyle dobre, że bróg potem nie tak głęboko 
się psuje na bokach, a obcinki korzystnie zużytkowane 
być mogą, podczas gdy się zostawia o jednorazowem  ob
cięciu, to boki są miękkie, a zepsuta w nich pasza wy
nosi do 30 centui., gdy przeciwnie, przy obcięciu po- 
wtórnem  po zlegnięciu, psucie nawet 10 centrn. niedo- 
sięgnie, a bróg pozostanie równy i twardy. Temperatury 
nie należy dopuszczać wyższej jak 60° 0., bo pasza zbru
natnieje, gdy po wstrzymaniu jej między 55° C. a 60° G. 
pozostaje zieloną i podług badań i doświadczeń ma być 
lepszą dla bydła rogatego, aniżeli brunatna, która znów  
ma być stosowniejszą dla koni. Również nadmienić tu 
muszę, że w czasie fermentu, pasza ściśniona tak mocno 
wydziela sok podobny do gnojówki, który od brogu od
pływa, lecz niech się nikt nie obawia, by to było oznaką 
psucia się paszy w brogu, gdyż jest to tylko nadmiar 
wody odpływającej z paszy zbyt soczystej, ale, jak rozbiór 
wykazał, zawiera mało części pożywnych. Bydło pije sok 
ten chętnie. Tyle podaję z dotychczasowych doświadczeń
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moich, a jeżeti kto co now ego spostrzeże, n iech raczy 
uw agą tą podzielić się w ten  sam sposób z czytelnikam i 
„Tygodnika ro l.“, a niejeden w dzięcznym  będzie, gdy  ko
rzystając z dośw iadczeń drugiego, ustrzeże się błędu n a
rażającego często na straty  dosyć znaczne.

Piotrkowice, 24 listopada 1889.
J ó ze f  M idow icz .

0 ocenianiu analiz chemicznych.
N apisał 

S tan isław  C zarnow ski
asystent ehem ii przy Uniw.. Jagiell.

Częstokroć się zdarza, iż roln ik  praktyczny, n iezu
pełn ie  z chem ią obeznany, tłóm aczy sobie niedokładnie 
lub fałszyw ie w yniki analiz, dokonanych np. na sztucz
nych naw ozach ziemi, p roduk tach  spożyw czych i t. p. 
Chcąc na podstaw ie takiej analizy pew ne w ysnuć wnioski, 
należy przedew szystk iem  wiedzieć, jaką rolę odgryw ają 
pojedyncze sk ładniki w różnych  połączeniach. I  tak: wia- 
dom em  jest,., że w apń (Ca) je s t pierw iastk iem  niezbędnie 
roślinom  potrzebnym , ziem ia okazała się w dzięczną b ar
dzo za naw ożenie w apnem ; lecz doprow adzenie tego p ie r
w iastku w form ie np. ch lorku  w apniow ego (Ca C L) by
łoby w prost szkodliw em .

Do pierw iastków , które roślinom  są n iezbędnie po
trzebne, zaliczam y: w ęgiel (znak cham iczny C). w ód (H), 
tlen  (O), azot (N), siarka (Sj, fosfor (P), potas (K), wapń 
(Ca), m agn (M g) i żelazo (F e), oprócz tych, niekoniecz
nie po trzebnym i ale pożytecznym i są : k rzem  (Si), ch lo r 
(Cl) i sód (No).

Co do w ęgla, to ten  czerpią rośliny  praw ie w yłącz
nie z pow ietrza, doprow adzanie go ziemi byłoby zatem  
zbytecznem , ze w zględu jednak  na fizyczne je j w łasności, 
naw ożenie ciałam i w w ęgiel zam ożnem i, np. hum usem  *), 
okazało się bardzo korzystnem .

W odu i tlen u  także ziemi zwracać nie należy, bo 
czerpie je  ona podostatkiem  w postaci wody.

Inaczej m a się rzecz z azotem . P ierw iastek  ten n a 
leży do najw ażniejszych dla roślin, je s t  on składow ą czę
ścią ciał białkow atych i pożyw ność roślin  rośnie z jego  
zaw artością. Z iem ia prędko go u traea, trzeba  go więc 
często jej doprowadzać.

D oprow adzanie azotu uskutecznić m ożna albo w  for
mie azotanów, czyli, soli kwasu azotowego (NOs H ) lub 
w postaci soli am onow ych (N H 3). Doświadczenia Baussiu- 
gau lt’a i K nop’a oddają p ierw szeństw o azotanom . Z soli 
am onow ych nadaje się najlepiej s ia rkan  (S 0 4(N H 4)2), 
m niej już ch lo rek  (N H 4 Cl). Azot w form ie tak nazw a
nych nitropołączeń działa w prost szkodliwie.

Co do siarki, to ta  je s t składow ą częścią białka, 
nieodzow nie więc roślinom  potrzebna. Ziemia posiada jej

najczęściej dosyć w  form ie siarkanów , t. j. soli kw asu s ia r
kowego (S 0 4H 2). D oprow adzanie jej ziemi w form ie g i
psu  ma głów nie cel pośredni, a mianowicie u łatw ienie 
rozpuszczalności rozm aitych jej składników . S iarka do
dana ziem i w form ie podsiarczynów  (S20 3H 2) lub siarcz
ków (np . CaS) nietylko nie działa pożytecznie, ale jest 
w p ro st szkodliwą.

W ażniejszym  nieporów nanie dla roślin i św iata zw ie
rzęcego je s t fosfor.

P ierw iastek  ten, jako jeden  z g łów nych  składników’ 
białka, idzie zawsze w parze z pożyw nością m ateryi. Zie
mia okazała się bardzo w dzięczną za nawóz fosforow y, a 
doprow adzony on jej byw a w form ie fosforanów, czyli 
soli kwasu fosforowego ( P 0 4H 3). K w as ten daje trzy  ro 
dzaje soli, z których n iektóre są w wodzie nierozpuszczalne. 
Tak nazw ane sole pierwszo- i drugorzędne, (up . sole w a
pniow e ( P 0 4H 2) Ca) i ( P 0 4H Ca) są w wodzie rozpu
szczalne, trzeciorzędne nie ( P 0 4) Ca3). *)

Ozem  fosfor dla ciał białkow atych, tern znow u je s t 
potas dla tak nazw anych  „w ęglow odanów ". Jako p ierw ia
stek roślinom  niezbędny, byw a on szczególnie p rzez nie
które z nich łatw o z ziemi pochłoniętym , m usi też być 
je j często zwróconym , i to najlepiej w form ie azotanu 
(NOa K), siarkam i (S 0 4 K2) lub fosforanu ( P 0 4 lv3). W  fo r
mie chlorku (KC1.) nie je s t pożądanym .

W ażnym  bardzo, a w każdej ziemi znajdującym  się 
w większej ilości p ierw iastk iem  je s t w a p ń.

D oprow adzanie go ziem i bardzo rzadko byłoby nie- 
zbędnem ; dośw iadczenia jed n ak  w tym  kierunku  robione, 
zdum iew ająco korzystne  w ykazały rezu ltaty .

Pochodzi to stąd, że w apń  dany w form ie w apna 
działa podobnie ja k  gips, pośrednio  ułatw iając rozpuszczal
ność różnych składników  w ziemi.

P ierw iastek  ten  m ożna doprow adzać ziem i w  rozm ai
tej form ie. I  tak : jako w apno palone (Ca 0 ), gaszone 
(Ca H 2 0 2), lub  jako w ęg lan  (C 0 3 Ca), czyli zw ykły kam ień  
w apienny, dalej w postaci soli fosforowych ( P 0 4 H 2)2 Ca), 
azotow ych (2(N 0 3)Ca) lub siarkanów  (S 0 4 Ca). W apń do 
dany w postaci ch lorku  (Ca Cl2) działa jednak szkodliw ie.

N iezbędnie roślinom  potrzebnym , ale w m ałych  i lo 
ściach przez nie poch łan ianym  jest m a g  n.  .

N ie odgryw a on też w świecie roślinnym  tak w a
żnej roli jak  w apń, a rolnik rzadko bardzo potrzebuje 
go ziemi doprow adzać i to w form ie azotanu lub siarkanu, 
gdyż jako  ch lo rek  działa szkodliw ie.

W  m ałej ilości, ale w każdej roślin ie obecnem  je s t 
ż e l a z o .  Stoi ono w ścisłym  zw iązku z zielonem i czę
ściam i rośliny  i z ich odżyw ianiem . R olnik nie potrzebuje 
go jednak  dodaw ać ziemi, a roślinom  byw7a doprow adzany 
w formie fosforanu (P o 4)2 F e a). Żelazo dodane ziem i w for
m ie soli żelazow ych (So4 Fe) działa w prost szkodliwie.

G dyby nie doświadczenia, które wykazały, że k r z e m  
niekoniecznie roślinom  je s t po trzebny, m oglibyśm y sądzić,

*) Humus posiada także i azot. *) Z wyjątkiem soli alkalicznych.
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że jest w pros t  przeciwnie, tak wiele jej w niektórych ro 
ślinach napotykamy.

Pierw iastek  ten bywa przez nie czerpanym  w for
mie krzemionki, czyli kwasu krzemowego (Si 0 2), a choć 
nie je s t  niezbędnym, działa przecież pożytecznie.

S ó d  i c h l o r  podobnie działają jak  krzem, bywają 
je d n ak  w małej ilości przez rośliny pochłaniane i dopro
wadzać ich też ziemi nie potrzeba.

Nawożenie solą kuchenną  (czyli połączeniem obu 
tych  pierwiastków) okazało się do pewnego stopnia ko- 
rzystnem. Sól ta działa jednak podobnie jak gips, t. j. 
pośrednio.

Oprócz wym ienionych pierwiastków, spotykamy je
szcze czasami w roślinach w m ałych ilościach j  o d (J), 
f l u o r  (FI), m a n g a n  (Mn.) i g l i n  (Al), czasem na
wet c y n k  (Zn) i m i e d ź  (On), pierwiastki te jednak  są bez 
znaczenia. Oo się jeszcze tyczy wyniku chem icznych roz
biorów, to te bywają tak przedstawiane, że chcąc podać 
p rocent jakiejś rośliny, nie pisze się ją  jako taką,  lecz 
rozkłada na kwas i zasadę z nim połączoną. Tak np. chcąc 
wyrazić procent fosforanu wapniowego ( P 0 4)2Ca3). napi
sze się osobno kwas fosforowy ( P 20 5) i tlenek wapna 
(Ca O). Jeżeli  zatem w analizie spotkam y np. kwas azo
towy (NoOj), solny (Cl), siarkowy ( S 0 3), lub zasady, jak 
am on ( N i l / ) ,  tlenek potasu (K20 )  lub wapniu (Ca 0), to 
nie będzie to na tura ln ie  znaczyć, że w ciele badanem 
znajdują się te związki jako takie, ale są z sobą połączone, 
np. kwas siarkowy z tlenkiem  w apnia jako gips i t. p.

Kiełki słodowe jako dodatek do owsa dla koni,
Odrębne działanie owsa jako karm y dla koni wy

nika nietylko z posilności jego składników, lecz powodo- 
w anem jest jednocześnie kształtem jego ziarnek i —  jak 
dotychczas mniem ano —  zawartością pew nego alkaloidu 
zwanego „aven inem “, znajdującego się w łupce ziarnko
wej. Kształt ziarnek tw ardo  kończasty pobudza praw do
podobnie żołądek koni do silniejszego działania i ułatwia 
tym sposobem lepsze trawienie całej spożytej paszy; teo- 
rya ta nie zdybała się dotychczas z zaprzeczeniem. Co do 
zawartości w owsie odrębnego alkaloidu (odkrytego przez 
francuskiego chem ika Sanson’a), który to współczynnik 
m a wywierać w pływ  wywołujący energię u koni, to lubo 
nie zaprzeczono dowodnie jego egzystencyi, wyrażono j e 
dnak już kilkakrotnie pew ne uzasadnione powątpiewanie.
I  tak chem ik E. W ra m pelm eyer  mimo sta rannego  b ada
nia nie znalazł aveninu w ziarnkach owsa, a dr. Em il 
P o t t  sądzi, że ponieważ owies śró towany działa mniej 
energicznie jak cały, przeto odrębny w pływ jego przy 
żywieniu koni przypisać należy wyłącznie kształtom ziar
nek, czyli działaniu mechanicznem u, które też znalazło 
swój wyraz w przysłowiu ludowem, uznającem, że „owies 
bodzie". Przysłowie to jednak  ma znaczenie nietylko fizy

czne, ale i moralne, stosowanem  jest bowiem i do ludzi 
k tórych dobre powodzenie popycha do wybryków, a za
tem i czynnik nie sam tylko mechaniczny, ale i chem i
czny może być podciągniętym pod to wyrażenie. Że owies 
ś rótowany działa mniej pożytecznie, jest rzeczą n iewątpli
wą, ale p rzyczyną tego może być, oprócz wymienionej 
potrzeby żucia, również i ulotnienie się lub przeobrażenie 
aveninu po rozdarciu łupki ziarnkowej.

Jakakolw iek jest jednak  przyczyna tego, wiadomem 
jest dostatecznie, że żadne inne pożywienie nie m a  dla 
koni tej doniosłości, co owies, szczególnie dla ras szla
chetniejszych. używanych pod wierzch lub do wyjazdu. 
P rz y  żywieniu jednak koni roboczych, na których te m p e
ramencie mniej nam  zależy, można zastąpić część, a na
wet, p rzy  lżejszem ich natężeniu, całą ilość owsa inną 
paszą, która w danych w arunkach  mniej jes t  kosztowną, 
byleby skład  jej pożywny i mechaniczny zastosowany był 
do wym agań  strawności i budowy żołądka końskiego. 
Przytaczaliśmy już gdzieindziej, iż przy żywieniu koni 
tram wajow ych w Londynie i Paryżu uzyskano w ten  spo
sób znaczne oszczędności. P ew ien  dodatek kukurudzy oka
zał się tu stosownym, a ró w n ie ż ' i  mała ilość marchwi, 
dawana koniom niepracującym, szczególnie zaś źrebiętom, 
stanowi pożywienie bardzo zdrowe. P rzy  skarmianiu j e 
dnak większej jej ilości, jak  również przy  paszeniu kar
toflami, możemy wpraw dzie uzyskać dobry  wygląd koni, 
tracą one jednak  na sile i przy każdym większym ruchu 
potnieją nadm iernie .

W  ostatnich czasach poczęto używać w tym celu 
kiełków słodowych, których działanie posilne okazało się 
bardzo skuteeznem przy żywieniu bydła.

W gruncie  rzeczy kiełki słodowe nie mogą być uwa
żane jako pasza stosowna do zupełnego zastąpienia owsa, 
a to ze względu odmiennej ich składni chemicznej, która 
przy 120 rozbiorach w ykonanych przez L. Grandeau, 
dala następujące cyfry przeciętne:

Owies Kiełki słodowe 
Substancya sucha 8 8 ’0 9 0 -0
Pro te inow ce 9 8  24-4
Tłuszcz surowy 4 -6 2 '0
W ęglow odany 59 1 42-4
D rzew nik  11-2 14'0
P opió ł 3-2 7-2

W idzimy zatem, iż kiełki słodowe, pomijając m n ie j
szą w nich zawartość węglowodanów, są ze stanowiska 
teoryi o wiele posilniejszymi aniżeli owies; doświadczenia 
jednak  p rzeprow adzone co do strawności ich materyj po 
żywnych. dowodzą, iż pod tym  przynajmniej w zględem 
nie różnią się one zbytecznie. G łów ną różnicę stanowi 
właściwość materyj azotowych, z których u owsa należy 
tylko 5%  do niebiałkowych, gdy  u kiełków słodowych 
około trzecia ich część zalicza się do związków am ido
wych (asparagin  i t. p.). Oprócz znacznej zawartości ma
teryj białkowych, która w kiełkach słodowych je s t  prawie 
dwa razy większą aniżeli w owsie, mają one tyle sub-
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stancyj amidowych, ile w takiejże wadze owsa znajduje 
się materyj azotowych w ogóle. Różnica ta  jest już dosta
teczną, by nadać kiełkom słodowym nieco inną działal
ność pożywną. Oprócz tego zawierają one znacznie mniej 
tłuszczu i to w postaci odmiennej, następnie kwasy orga
niczne i pew ną goryczkę, które nie znajdują się w owsie, 
natomiast m a  on inne znowu materye, oddziaływające 
niewątpliwie na organizm zwierzęcy. Większa ilość po
piołu w kiełkach słodowych pochodzi z wyższej w nich 
zawartości kwasu fosforowego, kali, natronu  i wapna.

Opierając się zatem wyłącznie na  składzie chemicz
nym, zestawienie karm y dorównywającej owsowi, a sk ła
dającej się przeważnie z kiełków słodowych, byłoby rzeczą 
prawie niemożebną. I)r. Emil Pott utrzymuje wszakże, 
iż jak  złożenie każdej karm y użytecznej nie może być 
dokonanem  wyłącznie w sam em  laboratoryum lub przy 
zielonym stoliku, lecz należy oprzeć się na doświadczeniu, 
tak również i tutaj przekonano się, iż pewien dodatek 
kiełków słodowych, poczynając od małych ilości i s to
pniując do 3 kg. na sztukę dziennie, nie je s t  szkodliwym 
dla koni roboczych, szczególnie gdy  zadawany je s t  w s ta 
nie suchym z dostateczną ilością siarki. Hr. W rangel po
leca, by oprócz 3 kg. kiełków dawać każdej sztuce 2 kg. 
owsa, oraz p ew ną  ilość siana i sieczki (4 — 9 kg.), stoso
wnie do wielkości i przeznaczenia koni. Niektórzy d o ra 
dzają, by moczyć poprzednio kiełki przez kilka godzin 
w wodzie, dr. Pott  je d n ak  sądzi, iż przy zmieszaniu z do
stateczną ilością sieczki, moczenie to je s t  rzeczą zbyteczną.

Również i źrebiętom ras o krwi zimnej można da
wać dziennie  na sztukę po 0 2 5 — 0.75 kg. kiełków zmie
szanych z ziarnem  i roślinami okopowemi. Zdaje się na
wet, iż obfita ilość kwasu fosforowego, zawarta w kiełkach 
słodowych, je s t  bardzo pożyteczną dla organizmu młodych 
zwierząt. Hr. A ttem s (M u rh o f  w Styryi) daje jednorocz
nym źrebiętom swoim karm ę dzienną złożoną z 1 6 8  kg. 
owsa, 2 '80 kg. otrąb i 0 -56 kg. kiełków. Skutek tej karmy 
m a być bardzo dobry. In n i  hodowcy rachują na 500 kg. 
żywej wagi D5 kg. kiełków słodowych i tyleż śró tu  ma- 
kuchów  orzecha ziemnego, które w osta tn ich  latach zna
lazły dosyć znaczne użycie jako dodatek  do karm y dla 
koni, wskutek czego pew ne firmy wyrabiają je w jakości 
doborowej, Znany hodowca niemiecki Litz daje również 
źrebiętom swoim m akuchy orzecha ziemnego i kiełki 
słodowe, co, oprócz dobrego ich rozwoju, przynosi jeszcze 
znaczną oszczędność w porównaniu  z paszeniem Samym 
owsem. P rzeszkód  w trawieniu nie spostrzeżono p rzy tem  
żadnyęh.

K arm ienie źrebiąt samemi tylko kiełkami słodowemi, 
bez dodatku owsa, nie doradza dr. Pott, gdyż z powodu 
zbyt d robnych  swych kształtów, ła twego kruszenia się, 
silnego naciągania wody i szybkiego rozkładu mogłyby 
stać się szkodliwemi d la zdrowia zwierząt.

M ą czk a  T h o m a s a  i kainit jako d o d a te k  do 
pognoju z ie lo n eg o .

W iadomsm jest, że pożywienie roślin składa się 
z materyj różnorodnych, które przy nawożeniu roli uw zg lę
dniać należy. Odnosi się to szczególnie do pognoju zielo
nego, który zasilając ziemię w azot i pruchnicę, przyczy
nia się nader  mało w zaopatrzeniu jej w kwas fosforowy 
i kainit, mających obok azotu najważniejszą rolę w roz
woju roślin. Nie znając dawniej ty eh wymogów roślin, i nie 
uzyskując z tego jednostronnego  nawożenia wyników zbyt 
doniosłych, nie przywiązywano do pognoju zielonego takiego 
znaczenia jak obecnie, gdy żąda się od niego jedynie wzbo
gacenia ziemi w azot, dodając jednocześnie zasiłek w in 
nych materyach, potrzebnych niezbędnie do należytego 
wyżywienia się roślin. System ten, jako nader  skuteczny, 
wchodzi coraz więcej w użycie, szczególnie tam, gdzie nie 
mają dostatecznej ilości obornika. Lecz jak  przy każdej 
czynności rolnika, skutek zależy od należytego jej wyko
nania, tak również i tutaj wiedzieć nam przedewszystkiem 
należy, w jaki sposób dodatek ów w kwasie fosforowym 
i kainicie użytym być powinien.

Łubin, p rzeznaczony na pognój zielony, rośnie n ie 
wątpliwie lepiej, jeżeli znajdzie w ziemi dostateczną ilość 
wszelkich materyj pożywnych, które je d n ak  po przeora
niu go pozostają w całości do użytku roślin następnych. 
Zdawałoby się zatem, że najstosowniejszem jest danie 
owego zasiłku przed zasianiem łubinu i tak się ma rzecz 
istotnie w zględem  kainitu czyli soli potażowych. Co do 
kwasu fosforowego, to można użyć go w tenże sposób 
w postaci superfosfatu, gdy przeciwnie w mączce T h o 
masa należy dać go dopiero w chwili przeorywania łubinu, 
gdyż wapno zawarte w tym nawozie wywiera nu łubin 
w pływ ujemny.

P rzep isy  powyższe stwierdza hr. Schwerin  z Lówitz 
doświadczeniem osobistem. Dodaje on od lat sześciu m ą 
czkę Thom asa i kainit do łubinu i seradel li, zasiewanych 
u niego ce lem  przyorania jako nawozu zielonego pod 
żyto, a to na wielkie i coraz zwiększające się rozmiary 
Zyto siewane tam dawniej na  samym tylko pognoju zie
lonym wyglądało wprawdzie bardzo pięknie, lecz w poró
wnaniu z innem było zwykle najmniej om lo tne ,  gdyż azot 
przysporzony łub inem  wpływał korzystnie na rozwój łodygi, 
ziarno jednak nie znajdowało w ziemi dostatecznej ilości 
po trzebnych  dla siebie materyj.

Wadliwość tę usuną ł  hr. Schwerin, dodając na każdy 
m org  pruski (V2 austryackiego) po 2 cet. cł. mączki T h o 
masa i po 2 cet. cł. kainitu (czyli po 2 cet. metr. na 
m org  katastralny), a od lat czterech wydaje morg (pruski)  
nie mniej jak 9 cet. cł. ziarna.

P rzes trzega  on również przed dawaniem mączki 
Thom asa przed zasiewem łubinu, gdyż okazało się to u 
niego zawsze wadliwem, a naw et zasiane nas tępnie  żyto 
było zwykle gorszeni. Natom iast poleca zasiewanie nawozu
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tego nie po przeoraniu łubinu, lecz jednocześnie z nim 
po poprzedniem przywalcowaniu, utrzymując, iż mączka 
ta prz) lepią się do łodyg, a po następnem ich zbutwieniu 
i utworzeniu tym sposobem małych kanałów w ziemi, do
stępnych dla korzeni roślin, daje razem pożywienie więcej 
skoncentrowane, aniżeli po zmieszaniu z temi częściami, 
do których korzonki owe nie znajdą łatwego przystępu. 
Próby porównawcze, które wykonał kilkakrotnie, wypadły 
zawsze ze znaczną korzyścią dla powyższego sposobu po
stępowania.

Co do kainitu, to użycie jego przed zasianiem łubinu 
nietyiko nie okazało się szkodliwem, lecz przeciwnie było 
bardzo pomocnern do wzrostu roślin, szczególnie w latach 
posusznycli.

Użycie obu tych nawozów, jako dodatku do pognoju 
zielonego na gruntach piasczystyeh, poleca hr. Schwerin 
iak najgoręcej.

 ---------

Korespondencye.
W s p r a w ie  p r z e s y łe k  p o c z t o w y c h  po w s ia c h .

Chociaż do łam „Tygodnika” należą rzeczy czysto 
rolnicze, to jednak nie zawadzi czasem mały artykuł od
rębny, jak naprzykład ten, dotyczący nie roli, lecz rolni
ków. Mam tu na myśli widziany często wózek pocztowy, 
któremu przyglądać się może bardzo wielu, lecz mało 
bardzo może mieć jego wszystkie korzyści. Z tego to po
wodu jest rzeczą wcale kosztowną odbieranie częste ko- 
respondencyj z oddalonej o parę mil stacyi pocztowej. 
Każdym razem słysząc trąbkę pocztową w7e wsi i widząc 
obojętność mieszkańców7 na ten wózek nieoceniony, uspra
wiedliwiam ich z pewnem pożałowaniem, podobnie jak 
mi się zdarzało żałować niejednego prenumeratora dzien
nika peryodyeznego, który poczty nie otrzymał. Taki wó
zek, nie zatrzymujący się w7e wsi, przypomina mi swoją 
niepraktycznością praktyczne skrzynki listowe w w'agonie, 
albo znakomite przedziałki np. na poczcie krakowskiej, 
których właściciele kluczy lub kłódek mają prawo sami 
zaglądać do ich wnętrza. Czyli nie byłoby praktycznie 
dla mieszkańców, oraz dla dochodu poczty i telegrafu, 
aby taki wózek miał za zwykłą skrzynką przesyłkową, 
drugą takiej samej wielkości, mającej oddział na wrzuca
nie. listów, a oprócz tego kilkanaście przedziałek odoso
bnionych do takiegoż użytku, jak są na poczcie w Kra
kowie. Dla każdej wsi byłaby przegródka osobna, a dla 
osób prywatnych za opłatą miesięczną. Procedura takiego 
odbioru pocztowego lub nadaży byłaby bardzo łatwa. 
Wszyscy interesowani musieliby czekać na przyjazd wózka, 
w miejscu przez urząd pocztowy dla każdej wsi przezna- 
czouem, i dwie lub trzy minuty czekania byłyby obo
wiązkowe, nieprzekraczalne, a wtedy mógłby każdy na
pełnić lub opróżnić swoją przegródkę. Pocztylion mógłby 
mieć obowiązek sprzedaży marek i przekazów, jeśliby tej

sprzedaży nie powierzono wiejskim trafikom. Byłoby to 
zrobieniem wielkiego kroku do pomnożenia i ułatwienia 
korespondencyi i telegramów. Manipulacya taka ujęłaby 
także pracy urzędnikom pocztowym przez to, że dla wszyst
kich i z wszystkich wsi odbieraliby naraz w7szystkie prze
syłki. Nie sądzę, aby przesyłki i listy wartościowe były 
w zakresie tego projektu, ale recepisy, telegramy i inne 
pisma bezwartościowe gdyby dochodziły w ten sposób, 
to byłoby już wielkiein ułatwieniem. Mógłby ktoś zarzu
cić mi, że poczta przez to spóźniać się będzie, lecz prze
czę temu, a to z powodu, że położenie drugiej skrzynki 
na małym w7ózku pocztowym uniemożebuiłoby pocztylio- 
nowi przyjmowanie co krok nowych bezpłatnych pasaże
rów i brakłoby także miejsca na masy przesyłek nieopła
conych. Z tego byliby wszyscy kontenci, oprócz kieszeni 
pocztylionow: lecz trudno tak daleko sięgać współczuciem.

Piszę tych parę słów w nadziei, że może dojdą do 
Dyrekcyi poczt, lub może komu spodoba się projekt i 
powtórzyć go zechce gdzie należy. S . I).

— ŚG«g§§3>£2—

ROZMAITOŚCI.
Karm ienie  karpi w  s t a w a c h ,  które przy raeyonal- 

nenr prowadzeniu przedstawia wielkie korzyści, zbyt mało 
jednak zajmuje dotąd ogół publiczności. Ażeby zwrócić 
uwagę właścicieli stawów na tę zyskowną gałąź przemy
słu stawow'ego, zamieszczam tu następujące przykłady: 
W  dobrach Sch. w7 Czechach przeprowadzono już od lat 
kilku rozmaite próby z żywieniem ryb w stawach. W roku 
bież. wyprodukowano w tej samej miejscowości w stawku 
mającym 1 ha. przestrzeni, 300 sztuk majowych karpi, 
ważących po 2 — 2 5  kg. Początkowa waga tych karpi 
wynosiła tylko pół kilograma, a koszta żywności podawa
nej im 2 lub 3 razy w tygodniu, obliczono na 9o złr., 
otrzymano czystego dochodu z pomienionego stawku 266 
złr. Należy także dodać, że stawek ten jest tylko zbior
nikiem bez żadnego dopływu i że poprzednich lat był 
tylko używany na przechowywanie ryb podlejszego ga
tunku. Okazuje się zatem z tego przykładu, że hodowla 
karpi w małych gospodarstwach stawowych bardzo dobrze 
prowadzoną być może i że znaczne korzyści przynosić 
będzie.

N o w a  c h o r o b a  z iem n ia k ó w . Z Ameryki północnej 
nadchodzi wiadomość o jakiejś całkiem nieznanej dotąd 
chorobie ziemniaków, którą najprzód zaobserwowano na 
rolniczej stacyi doświadczalnej w7 Knoxville, w stanie Te- 
nessee. Choroba ta objawia się w ten sposób, że na zie
mniaku ukazuje się rodzaj maleńkiej brodawki, otoczonej 
naokoło rowkiem nieco wklęsłym. W dalszym ciągu cho
roby ziemniak nią dotknięty, marszczy swą skórkę i ze- 
sycha się coraz bardziej do tego stopnia, że staje się 
wr końcu twardym jak drewno i na nic już nie jest do 
użycia.
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P rz y c z y n ą  tej ch o rob y  j e s t  m a leń k i ,  bo  za le dw ie  p ó ł  
m i l im e t ra  d łu g i  robaczek, n a leżący  do ro d z in y  n itk ow có w  
i p o d o b n y  b a rd z o  do tych, co n iszczą  p szen icę  i buraki. 
P o n ie w a ż  w szys tk ie  g a tu n k i  n itko w ców  b a rdzo  d łu g o  żyć 
m o g ą  p o d  z iem ią ,  j e s t  też  n iezm ie rn ie  t r u d n o  ca łk iem  je 
w ytęp ić .  D la tego  w ie lk ą  p o w in n i  zachow ać  os trożność  ci, 
co z iem n iak i  do s ad zen ia  sp row ad za ją  sobie z A m e ry k i  
pó łnocne j .

Beczki papierow e. Do licznych  p rzed m io tó w ,  odda-  
w n a  ju ż  w y ra b ia n y c h  w A m e ry c e  z m a sy  pap ie row e j  
(p a p ie r  m ac h e ) ,  jak  ko la  do wozów, ceg ły , bu te lk i ,  p o d 
kow y i t. d., p r z y b y ły  obecno; jeszcze  beczki do p iw a. 
P e w ie n  m ian o w ic ie  f a b ry k a n t  z N e w a r k  o t r z y m a ł  p a te n t  
na  w yrób  takich  beczek, k tó r e  m a ją  zgoła  nie u s tępo w ać  
beczkom  d ę b o w y m . Do fab rykacy i  m asy  pa p ie ro w e j  służy 
p e w n a  roś l ina  w łókn is ta ,  ro sn ąca  obficie m ię d z y  J e r s e y -  
City a N e w a rk ie m ,  a  d o tąd  n iem a jąca  żad n eg o  zastoso
w ania .  P r z y  pom ocy  m aszy ny ,  ob s łu g iw a n e j  p rz e z  dw ó c h  
ludzi, fab ry ka  m a  d osta rczać  6 0 0  b e czek  dz iennie .  P o  
w yjśc iu  z formy, beczki p o k ry w a ją  się p e w n y m  w e rn i 
k se m  a n ty s e p ty c z n y m ,  k tó ry  im  nada je  w e jrzen ie  p o rc e 
lano w y ch .  Beczki za tem  ła tw o  się d ad zą  oczyszczać i b ę d ą  
o c h ro n io n e  od szybk iego  gnicia. J e ż e l i  nadz ie je  te  sie 
ziszczą, g a łęź  ta p r z e m y s łu  u ledz  m oże  z n a c z n e m u  p r z e 
w ro tow i. ( „ R e v u e  S e ie n t .“)

Kopalnie soli potażow ej w  Kaloszu. Sejm  galicyjski 
p o ru s z y ł  p y ta n i e  n a d e r  w ażn e  d la  całej m o n a rch i i  a u s t r i a c 
kiej, a tem  j e s t  w y d o b y w a n ie  soli p o tażow ej w K ałuszu. 
W y d z ia ł  k ra jo w y  p o d a ł  w n io sek  do S e jm u , by  ten że  s ta 
r a ł  się w y ro b ić  u rzą d u  p ozw o len ie  zuży tk ow an ia  zan ie
c h a n y c h  p rz e d  laty kopa ln i  ka łuskic li .  Ze w szy s tk ich  k o 
pa ln i  soli po tażow ych ,  najobficiej d o s ta rcza ją  ich ko p a ln ie  
s ta ss fu r th sk ie  w P ru s ie c h  i ka łusk ie  w Galieyi. Podczas  g d y  
S ta s s fu r th  dzięki en e rg i i  rządu  p ru sk ieg o  w zniosło  się 
w p rze c iąg u  la t k i lk u n a s tu  do rzęd u  n a jb o g a tszy ch  w ca
ły m  św iecie  m ias t  fab ry czn y ch ,  k tó re  m ilia rdy  k i lo g ra 
m ów  sw ej soli po tażow ej rozsy ła  rok  roczn ie  w ró żne  
s t ro n y  świata, k o p a ln ie  w K a łu szu  spoczyw ają  b ezu ży tecz 
nie z a sy p an e  g ru z a m i  i rząd  b y n a jm n ie j  nie  troszczy  

się o nie.
P r z e d  p a ru  laty w y dz ie rżaw ion o  te k o p a ln ie  n ie ja

k ie m u  p. M arg u l ie so w i ,  k tó ry  zaw iązaw szy  się w to w arz y 
s tw o  akcyjne , chc ia ł  zysk  śc iągnąć  i w ycofać  s ię  z p r z e d 
s ięb io rs tw a .  T o w arzy s tw o  to rozw iązało  się nie rozpoeząw - 
szy  p raw ie  dzia łan ia  i o d tąd  ca la  ta  s p r a w a  p o sz ła  w za
p o m n ien ie .  D op ie ro  w b ieżącym  ro k u  udało  się w łaśc ic ie low i 
R ud n ika ,  F e r d y n a n d o w i  h r .  H o m p e sc h o w i,  u z y sk a ć  p a r ę -  
se t  c e tn a ró w  soli po tasow ej  z r z ąd o w y ch  k o p a ln i  w K a
łuszu ,  a g r u n t a  zasi lone  tem i solami, w y d a ły  w d o b ra c h  
jego św ie tn e  rezu l ta ty .  Za g ra n ic ą  sole  p o tasow e znan e  
są  od d a w n y c h  la t  jako ś ro d e k  d o sk on a ły  do zas i lan ia  pól.

I n ż y n i e r  S y ro cz y ń sk i  w y s ła n y  p rzez  W y d z ia ł  k ra 
jo w y  do K ałusza  d la  z b ad an ia  kopa ln i  tam te jsz y c h  z a p e 
wnia, że są  one  w s tan ie  n ie ty lko  G alicyę , a le  i całą 
A u s t ry ę  zaop a tryw ać  - p rz e z  d ług ie  la ta  w sól po tażow ą.

W s k u te k  tego n a  p os iedzen iu  S e jm u  z d n ia  1 9  li
s to pad a  r. b. sp r a w o z d a w c a  kom isy i górn icze j  p. Szcze- 
p a n o w sk i  p rzed s taw ił  do u c h w a ły  nas tęp u ją cą  rezo lucy ę :

„ W z y w a  się rząd ,  ażeby  ja k  n a jp rę d z e j  pod ją ł  na 
n ow o ek sp lo a tacy ę  soli po tażow ych  w t  k opaln i  kaluskiej ,  
oraz  za p e w n i ł  ich  sp rzed aż  ro ln ik o m  po c en ach  u m ia rk o 
w a n y c h  w s ian ie  z m ie lo n y m  i p o s ta ra ł  się z b u d o w a n ie m  
to ru  ko le jow ego  ze stacyi K ałusz  d'o kopa ln i  i o b n iż e n ie m  
t a r y f  ko le jow ych  o tani p rzew ó z  -tych sali  w ca łym  kraju, 
o raz  ażeby  sw o im  ko sz tem  z ap ro w ad z i ł  p ro p o n o w a n o  ku rsa  
n a f to w e  p rzy  po l i te ch n ic e  lw ow sk ie j .“

K o m isa rz  zaś rząd o w y  p o d a ł  do w iadom ości Izby ,  
że rząd  z am ie rza  ek sp loa tow ać  na  w iększą  .skalę p ro d u k -  
eyę soli p o ta so w y c h  i kain i tu  w K a łu sz u ;  że w ty m  celu 
w y s łan y  zos ta ł  dn ia  .2 l is topada  r. b. u rz ę d n ik  sa l in a rn y  
za g ra n ic ę ,  c e le m  p o czy n ie n ia  s ludyów , a po je g o  p o w ro 
cie po d ję tą  zos tan ie  p ro d u k c y a  soli p o tażo w y ch  i kainitu  
n a  w iększą  skalę  tak, żeby  ro ln icy  a r ty k u ł  ten  po c e n a c h  
u m ia rk o w a n y c h  n ab yw ać  mogli.

W czesna odmiana kukurudzy. P a n  Ś n iado  wski 
z B u r t  koło  H oro żank i  w Galieyi, zam ieśc i ł  w  „W ie n .  
L an dw . Z tg .“ n a s tępu jące  og ło sz en ie :  „Od kilku la t  u p r a 
w iam  o d m ian ę  z n a n ą  pod  nazw isk iem  „ k u k u ru d z y  po l
sk ie j" ,  k tórą  z U k ra in y  sp ro w a d z i łem . K u k u ru d z a  ta zasa
dzo na  w połow ie  maja, do jrzew a  zaw sze  p rz y  koń cu  s ie r 
pnia, p o trzeb u je  za tem  100  d n i  do ca łkow itego  w zrostu . 
T a k  późne  w iośu iane  jak  i w c zesn e  p rz y m ro z k i  je s ien ne ,  
w y rzą d z a ją  zw ykle  w ie le  szko dy  w Galieyi, p rzy  sp óźn io 
nej u p ra w ie  k u ku rud zy ;  nie było  j e d n a k  w y p ad k u ,  żeby 
„ k u k u ru d z a  po lska"  u c ie rp ia ła  od m rozu ,  chociaż s iew  
jej o pó źn ił  się często  do ko ńca  m aja. Dla p rz e k o n a n ia  
się czy o d m ia n a  ta k u k u ru d zy  m o g ła b y  b yć  u p ra w ia n ą  
w  N iem c z ec h  p ó łn o c n y c h  lub w in n y c h  k ra jach  z ró w n ie  
d o b ry m  sk u tk ie m  ja k  w Gali.-yi,' g o tó w  je s te m  p rzes łać  

k ilka  szu lek  na  żądan ie ."
Dwie now e w a żn ie jsze  odmiany kartofli, k tó re  za 

g ra n ic ą  nab ie ra ją  w ie lk iego  rozg łosu  i do sk o n a łe  d a ją  r e 
zulta ty .  P ie r w s z a  z tych  o dm ian  „ Im p r o w e d  p e a c h  blow* 
sp ro w a d z o n a  z A m e ry k i  p rz e d  d w o m a  laty. w e d łu g  zda
nia tych, k tó rzy  ią upraw ial i ,  n a leż y  do n a j lep sz y c h  o d 
m ian ,  k tó re  do tej p o ry  są  znan e .  N ad zw y c za j  o p o rn a  
p rze c iw k o  zarazie, m a ło  się obaw ia  wilgoci. B a rd zo  późno  
m oże być s ian ą ,  m ianow ic ie  w ko ńcu  maja. Daje z m o rg i  
o t | 10 0  — 1 2 0  korcy. Alięso tych  kartofli b lado-żó łte  j e s t  
w y śm ien iteg o  s m a k u ;  pojaw iać  się może n a  n a jw y k w in t
n iejszych s to łach . R olnicy  są d z ą ,  że j e s t  to o d m ia n a  
o g ro m n e j  przyszłości .  D ru g a  „ R y c h m a r k e s " ,  lep ie j  j e s t  
z n a n a  aniże li pop rzedn ia ,  g d y ż  od la t  p ięciu  u p raw ia ją  
ją w zach od n ie j  E u ro p ie ,  w łaśn ie  d la  jej o po rno śc i  p r z e 
ciwko zarazie .  N a leży  ró w n ie ż  do o d m ia n  późno  sad zo 
nych . W y d a jn o ś ć  ś r e d n ia  100 korcy , a jest. to o d m ian a ,  
k tórej k łęby  n a j r e g u la rn ie js z ą  m a ją  fo rm ę .
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TYGODNIK ROLNICZY.

L. 81.373.

Oznajmienia.

Obwieszczenie.
Ze względu na obecny stan zarazy pyskowej i raci

cowej w powiecie w i e l i c k i m ,  znosi się na podstawie 
§. 26 ustawy z d. 29 lutego 1880, Dz. u. p. Nr. 35 i 
rozporządzenia wykonawczego z d. 8 grudnia 1886, Dz. 
u. p. Nr. 172, ograniczenia ruchu zwierząt racicowych, 
zarządzono w tym powiecie jako w przestrzeni zapowie
trzonej, rozporządzeniem z d. 1 1 września b. r. I. 62.997. 
Temsamem zezwala się na ładowanie i wyładowanie zwie
rząt racicowych na sfacyach kolejowych w powiecie wieli
ckim, oraz zezwala się i na inny obrót handlowy po mi o" 
nionych zwierząt, przy zachowaniu jednak obowiązujących 
rozporządzeń weterynarno-policyjnych. Przy wywozie niero
gacizny po za granice kraju mają być zastosowane posta
nowienia rozporządzenia ministeryalnego z d. 29 marca 
1889. Dz. u. p. Nr. 37.

Znajdujące się jeszcze w tym powiecie miejscowości 
zapowietrzone, zostają w myśl §. 20 ustęp 2 lit. f. ogól
nej ustawy o chorobach stadnych z 1880 aż do wygaśnię
cia w nich zarazy i nadal zamknięte.

Z c. k. N am iestn ic tw a.
Lwów, dnia 23 listopada 1889.

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .
K r a k ó w  3 /12  Za 100 klg Pszen ica  b iała  od -—  

do — : hanatka  od —-• do •— : czerwona od 8 ' 60  do 9 30 
Zyto nd 7-60 do 8 20.  Jęczmień od 7 25  do 8 ‘10 Owies 
od 7 50 do 8 ' 50  W yk a  od — •—  do — •— . Groch od
10 '— do 12. — . F a so l a o d lO . —• do 12 — . Rzepak zim. o d --------
do — ' — . Koniczyna czerwona od 36 —  do 5 0 ’ — . b i a ł a  
od 3 6 —  do 4 5 —  szwedzka od — •— do — •— T a 
t a rka  od 7 ' —  dc 7 20.  Proso od 5 50 do 6 50.  J a g ł y  od 
1 1 —  do 14'  — . Siano od 3 60.  do 4-50; S łoma 3 — do 
3 40 Ziemniaki od 2 —  do 2 ' 20 .  za 1 hfctl. Sp i ry tus  /  o- 
p ł a t ą  na 95°  Tral .  hektol i tei  z t r  7 5 ' — . Okowita z opła t ą  na 
hektol i ter  80°  Tral.  z ł r  7 3 ' — . Masło za L klg.  •—  do 1.30 
Kapust a  od •—  do ' —  za kopę.

O G Ł O S Z E N I A .
P o ż (v<*zck l iy p o te c z n y c li

w wysokości od 6,000 do 3 .000,000 marek ze spłatami 
amortyzacyjnemi po 3 1/,, do 5% udziela zawsze na r e a l 
n o ś c i  w ie j sk ie  i m ie jsk ie ,  d a ją ce  zu pe łne  b e z p ie c z e ń s t w o ,  
istniejąca od la t  21 p i e r w s z o r z ę d n i  firma h y p o te c z n o -  
b an k ow a  W. O b ere in d o rf’a  w  M agdeburgu.

Przy zgłoszeniach piśmiennych uprasza się o markę 
pocztową do odpowiedzi. (2 _ 2)

ROLNIK i HODOWCA
pismo rolnicze tygodniowe ilustrowane, wychodzi w objętości podwój
nego arkusza druku o 16 str. Kierunek pisma praktyczny. Zasady: 
1) Łączność działania i zamiłowanie zawodu; 2) przekonanie o jego 
moralnem znaczeniu i popłatnośei; 3) oszczędność i rachunkowość. 
Wszyscy prenumeratorzy otrzymają w 1890 r. bezpłatnie obszerne 

dzieło p. t.:

P R Z E M Y S Ł  R O L N Y
w opracowaniu inż. J ó z e f a  Ł u b i e ń s k i e g o .  Nadto opłacający 
z góry za cały rok i bezpośrednio w redakcyi, otizymają jako upo

minek od redakcyi dziełko J. R y x a  p. t.:

R O L N I K  -  P R Z E D S I Ę B I O R C A
Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs. 7, półrocznie 

rs. 3 kop. 50. Na prowincyi rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4. W Ga- 
lieyi rocznie 10 złr., półrocznie 5 zlr. Na przesyłkę obu premiów 50 kop. 

Nakładem i staraniem „Rolnika i Hodowcy11 wyszła z druku:

ENCYKLOPEDYA ROLNICZA
w 3 dużych tomach, obejmująca kilkanaście tysięcy wyrazów w ukła
dzie alfabetycznym i przeszło 2250 drzeworytów  w tekście. Cena en- 
cyklopedyi rs. 15, z przesyłką pocztową rs. 10 kop. 50, w ozdobnej 

oprawie rs. 17 kop. 25, z przesyłką w oprawie rs. 19.

Szczegółowe prospekta wysyłają się na każde zapotrzebowanie.

( 2 - 4 )

Adres redakcyi: H o ż a  6 4 .

Redaktor i Wydawca I le n r y l t  K o t łu b ą j .

N i i u j i m u  11111 iH i J iu  i u i f  i i i i iL  
Buhajek

przeszło 1 */2 roczny, półkrwi „ S im m e n th a l“ 
dobrze utrzymany, jest  tanio do nabycia. 

Zgłoszenia przyjmuje X. pleban w  Dro- 
gini via B ochn ia . (2 — 2)

nrmTnTffrmTnTTO

Poszukują posady:
R ządca z ukończoną akademią rolniczą 

i dwudziestokilkoletnią praktyką z najchlubuiej- 
szein poleceniem ze strony Redakcyi.

Btząrfea młody, żonaty, obeznany z teo- 
ryą i praktyką, z najlepszem poleceniem. 

Ekonomowie praktyczni, starsi i młodsi. 
Wiadomość w Red. „Tygodnika rolnicz.“ 

(2 — 5)

UJpowiedzuiny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


